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Jędrzejów, 8/9 stycznia 1942,

A d m in istrac ja  i ekspedycja: Jędrzejów , Rynek 1 . Tel. 50. 
N adesłane, a  nio zamów i rwie przea R edakcje rękopisy  będą zw ra­
cane stironoan jedynie  wówbz-rs, gdy dołączane z-o^taną znacciki 
jK>ciZitowc na opłacenie prc&esyłlki zw rotnej. —■ U kazuje sic 3 ra*y 
w tygodniu : we w torek , czw artek , sobotę (niedzielę. P re n u m era ta  
m iesięczna 2.40 2d., k odinofizeniem -do domu 2.80 zl. pocztą 3,20 u,

na wyspach Filipińskich.
K o ń c o w e  w a lk i  o  w ysp ę  Luzon.

Tokio, 7 stycznia. Agencja Domoi publi­
kuje przegląd wypadków wojennych na­
stępującej treści:

W  chwili, gdy japoński© lotnictw o syste­
mem falow ym  a ta k u je  w ażną z w ojennego 
punk tu  w idzenia tw ierdzę C orrogidor, ora?, 
bazę m ary n ark i O longapo i  bazo lotniczą 
M alolos, obrzucając je  skuteczni© pociska­
m i bombowemi, japońsk ie  jednostk i bojo- 
w e dokopały  w ypadu n a  półw ysep B a­
taan , posuw ając sdę w k ierunku  południo­
wym. J a k  wind orno. północna cześć tego 
półw yspu znajdu je  się ju ż  pod kontro lą  
w ojsk  japońskich.

W  toku a taków  na C orrogidor, ja k  w y­
n ik a  s  kom unikatów  cesarsk iej kw atery  
głów nej, trwających^ nieprzerw anie od No­
wego Roku, form acjo  japońskich  sam o’-o- 
tów  m ary n a rk i uszkodziły stanow iska a r ty ­
le rii przeciw lotniczej na  północnem w y­
brzeżu wyspy, oraz zatopiły  pew ną ilość 
n ieprzy jacielsk ich  sta tków  handlowych, 
skupionych w jednem  m iejscu na  wodach 
■11 północno-wschodniego w ybrzeża wyspy.
,W ojska japońskie, w ypierające am erykań­
s k i e  oddziały bojow e z terenu  półw yspu 
B ataan , by ły  w spierane w sposób skutecz­
n y  przez lotnictw o, k tó re  obrzucało bom ­
bam i zm otoryzow ane kolum ny taborow e 

w o js k  n ieprzy jacielsk ich  w okolicy B alan­
ga.

Ze sprawozdania cesarskiej kwatery głów­
nej wynika, i ł  wojska japońskie zaatako­
wały w dniu 31 grudnia brytyjskie posia- 
dłoń:! na wyspie Borneo, zaś Brunei w dn. 
1 stycznia, a w tymże dniu zajęły wyspę 
Labuan, gdy tymczasem samoloty mary­
narki zarówno w nocy z 1 na 2 stycznia, 
a następnie w godzinach rannych dnia 3 
stycznia przypuściły koncentryczny atak 
na Slngapoore, demolując objekty w o j ­
skowe.

Jed n o stk i japońsk ie  z nleum niejszonąsałą 
m aszeru ją  w  k ierunku  Slngapoore, gdy 
tym czasem  w ojska b ry ty jsk ie  w ycofują się 
w  k ie runku  południow ym  7. Peroku , ści­
gane  przez japońsk ie  jednostk i pancernie. 
K łopo ty  S ingapoore w związku z nieustan- 
ltem posuw aniem  się w ojsk japońskich  są 
wupełuie zrozum iałe, zaś rozpaczliwe przy­
gotow ania obronne, czynione w ostatn im  
momencie, ja k  rów nież ograniczenia kon­
sum pcji wody, k tó re j każdy l i t r  je s t b a r­
dzo cenny, _ a k tó rą  sprow adzać trzeba 
z głębi k ra ju , pow iększają g roźną sytua- 
W -

Z tego też powodu i w obliczu możliwo­
ści ataków  w ojsk japońskich  na  m iasta  na 
wybrzeżu P acyfiku , w ładze w ojskowe i cy ­
w ilne S tanów  Zjednoczonych opanow uje 
coraz w iększa nerwowość, przyczcm czyn­
n ik i rządow e w San Francisco  ostatn io  po­
ru sza ły  pro jek ty , w edług k tó rych  m ianoby 
ew aukow ać bądź to ca łą  ludność, bądź też 
pew ne g ru p y  m ieszkańców z m iast, leżą­
cych w zatoce. R ząd S tanów  Zjednoczonych 
wezwał k ra je  A m eryki środkow ej i połud­
niow ej, aby  wzięły udział w obronie K a­
n a łu  Panam skiego.

Nowe sukcesy  lo tn ic tw a japońskiego.
Tokio, 7 stycznia. W ydział armii głów­

nej kwatery c e*ar»kiej podał — Jak dono­
si D o m ei — we wtorek do wiadomości, iż 
japońskie lotnictwo armji codziennie do­
konuje operacyj na różnych frontach.

Półw ysep M alajski: wyborow e bombow­
ce japońskie dokonały znienacka nalotu 
sta lo tn isko  T angah  w nocy na 3 stycznia, 
przyczem celnenii bombami, zrzuconcmi z 
niewielkiej wysokości, zniszczył magazyny, 
w skutek czego pow stały trzy  pożary. Inne 
eskadry, k tó re  zaatakow ały  w cieśninie 
M alarskiej s ta tk i nieprzyjacielskie, zatopi­
ły  .1 edęn większy frachtow iec. Dalsze je ­
dnostk i lo tn ictw a zaatakow ały  nieprzy.ia 
bielskie ,kolUmijy sam ochodów ciężaro­
wych, kto™ Znajdowały się w odwrocie w 
D olnym  P*raku.

po stw ierdzeni^ w dniu  4 styczn ia  pop< 
Jndniib t t  °mbqwoów nieprzyjaciel
śkicli 0rzX *\rl , ł/ńnisko w K luang , sta
aiowiąco o?™. 51®w ,ncji Johoreź, sam o­
lo ty  ja p o n ^  " a łT znienacka ataku
na 1 ot o tek o.̂  1>r75'tem w szystkie
s a m o l o t y . a t a k u  na lo­
tn isk o  dokonali 1 -. .iapou8t.y wówczas,

kiedy uniem ożliw ili s ta r t  apara tów  nie­
przyjacielskich  zniszczeniem m iejsc s ta r ­
towych. - . . .

Tej sam ej nocy eskadry  lo tnictw a japoń­
skiego spustoszyły objekty  w ojskowe w 
m ieście S lngapoore oraz _zestrzeliły jeden 
m yśliw iec nieprzyjacielski, k tó ry  staną ł do 
w alki, W łasnych s tra t  nie było.

Filipiny: Od dnia 2 stycznia  japońsk ie 
lotnictw o arn iji dokonywało, w spółdziała­
jąc z w ojskam i łądowemi, operującem i n a  
półw yspie B atanga, nalotów  bombowych 
na zgrupow aniu w ojsk nieprzyjacielskich, 
a tak u jąc  rów nocześnie wozy ciężarowe i 
s ta tk i, w w yniku czego zniszczono 146 wo­
zów ciężarow ych oraz zatopiono 10 s ta t ­
ków.

Form acje  japońskiego lotn ictw a a tak o ­
w ały w poniedziałek w sposób niezwykle 
skuteczny nieprzyjacielskie statk i hand lo ­
we, skupione na północny wschód od w y­
spy Co r r  egid or, powodując pożar pewnej 
liczby m niejszych i średnich jednostek 
m orskich. Sam oloty zrzuciły ponadto1 poci­
sk i eksplodujące na pozycje a r ty le r ii  prze­
ciw lotniczej, znajdujące eię u  północnych 
wybrzeży wyspy, gdzie skutkiem  tego w y­
rządzono dotkliwe szkody. Pom im o niezwy­
kle silnego ognia odpornego, w szystkie sa ­
m oloty japońsk ie  powróciły na  swe lo tn i­
ska.

Jap o ń sk a  głów na kw atera  cesarska po­

tw ierdza doniesienia, nadesłane już także 
z innych źródeł o ponownych a takach  po­
w ietrznych na  Singapoore. W edług tego 
kom unikatu  a tak i bombowe przeprowadzo­
na na w ielką skalę w nocy aa  2 stycznia i 
3 stycznia wieczorem. T rafiono liczne cr 
b jek ty  wojskowe, m. in. lo tn isk a  Tengafa 1 
Sem bawaug. gdzie w ybuchły pożary.

Japończycy zajęli bazę lotniczą 
Kuantan.

Tokio, 7 stycznia. Jak donosi agencja Do­
mei, dzięki niespodziewanemu nalotowi, za­
jęto lotnisko Kuantan. Oddziały australij­
skie w sile około 1GC0 żołnierzy stawiały  
niezwykle zacięty opór.

W ojska japońskie  rozprószyły _ oddziały 
au stra lijsk ie , biorąc przy  tej okazji 550 je ń ­
ców do niewoli. Ponad to  zdobyto 70 lżej­
szych wozów pancernych, 70 sam ochodów 
oraz 10 dział lżejszego kalibru .

P od  n a p o r e m  a ta k u  Japończyków  oddzia­
ły  b ry ty jsk ie  opuściły K uantan , leżący u 
wschodniego wybrzeża półwyspu m alaj- 
skiego. W iadomość powyższą o trzym ała  a- 
gencja Domei z terenu bojów na M alajach.

Baza lotnicza K uan tan , położona w odle­
głości 6 km. na południe od m iasta  i  będą­
ca  o sta tn ią  um ocnioną pozycją u  wschod­
nich wybsraeży półwyspu m alajskiego w o- 
kolicy .Tohor, została za ję ta  w dn iu  3 s ty ­
czniu.

im mżycie m normo oniipn
« rękach japońskich.

Japończycy zdobyli ważno źródła naftowe.
Tokio, 7  s t y c z n i a .  Wskutek zajęcia mia­

sta portowego Brunei, oraz ważnej pod 
względem strategicznym wyspy Labuan — 
o czem już donoszono — u północno-wscho­
dniego wejścia do zatoki Brunei, praktycz­
nie biorąc wszystkie ważniejsze punkty na 
Borneo brytyjsklem znalazły się w rękach 
japońskich.

W związku z tein w tu tejszych kołach 
w ojskow ychpodkreśla ją , iż liczyć się trz e ­
ba w najbliższej przyszłości z calkow item  
zajęciem  B ornea bry ty jsk iego .

Z w racają tu ta j uw agę n a  w ielkie znacze­
nie, jak ie  Borneo b ry ty jsk ie  posiada d la  
Jap o n ii nio tylko pod względem m ilita r­
nym  dla  dalszych  operacyj, ale przedewszy- 
stikiem pod względem gospodarczym . Na 
szczególną uw agę zasługu je  falkt, iż prze­
ważająca część źródeł naftowych na Bor­
neo brytyjekism w stanie zupełnie nie­

uszkodzonym wpadła w ręce Japończyków, 
którzy przystąpili natychmiast do dalszej 
eksploatacji. I  tak, w edług _ specjalnego 
spraw ozdania dziennika japońskiego „To­
kio Niozi N i« a“, w ośrodku naftow ym  S a­
raw ak  ze 100 szybów w ertniczyeh 80 zn a j­
du je  się znowu w pełnym  ruchu.

M iasto portow e B runei liczy 12.000 m iesz­
kańców. Zatoka Brunei, a zwłaszcza w yspa 
Labuan, służyła A nglikom  jak o  baza d la  
łodzi podwodnych. Znajdow ał się tam  rów ­
nież kabel, prow adzący do Singapoore i 
Hongkong.

N a obszarze B runei Japończycy wzięli do 
niew oli 300 jeńców, w tern przeważnie H in ­
dusów, k tó rym i dowodzili oficerowie b ry ­
ty jscy. W  obydwu punktach  szybko złam a­
no opór, w w yniku czego w ojska n ieprzy ja­
cielskie n a  wezwanie natychm iast się pod­
dały.

W idok na szyby naftowe na Borneo, x których większość została już uruchomiona 
■orzen Japończyków vo m ięciu pracz nich brytyjskiei części tej wyspy.

Zacięte  walki pod Kuala Lumpur.
Bangkok, 7 stycznia. Rozgłośnia w Si.n- 

! gapoore przyznaje we w torek przedpołu­
dniem, iż pod K uala  Selangor, będącym 
m ałym  portem  przy cieśninie M alakka, a 
położonym SO km na półocny zachód od 
K u a la  L um pur w stanie Selangor, gdzie 
Japończycy dokonali lądow ania na tyłach 
głów nych sil b ry ty jsk ich , toczą się zacięte 
w alki. Pod naporem  w ojsk japońskich  An- 

ig licy cofa ją  się na tym  terenie.-*
Od chw ili w ybuchu w ojny — ja k  w d a l­

szym  ciągu  stw ierdza rozglośuia — Ja p o ń ­
czycy posuw ali się przeciętnie dziennie o 
20 km naprzód.

Nowe ograniczenia w Stanach 
Zjednoczonych.

Madryt, 7 stycznia. S tan y  Zjednoczone 
odczuw ają już brak  znacznych surowców 
gum y, im portow anej dotychczas z półw j- 
spu M alajskiego.

W edług doniesienia rozgłośni am erykań­
skiej Schenectady, gum a w ydaw ana będzie 
odtąd jedynie jeszcze dla celów kom utr- 
kacyjjiych oraz d la  trak to rów  rolniczych. 
Również zużycie papieru  zostało w znaczny 
sposób ograniczone.

św ie tne  wyniki zbiórki w Niemczech 
fu te r  o raz  przedm iotów  wełnianych 

i zimowych dla fron tu .
Berlin, 7 stycznia. Pierwsze prewizorycz 

ne, podane tu do wiadomości, obliczenia do. 
konanej w Niemczech zbiórki futer oraz 
przedmiotów wełnianych i zimowych dla 
żołnierzy frontowych świadczą, iż akcja 
zbiórkowa dała wspaniałe rezultaty. Do 
tychczas oddano niemniej jak 32.144.2C1 
sztuk przedmiotów wszelkiego rodzaju.
•W śród  oddanych przedm iotów  zna jd u je  

się 111. in. 1,511.079 fu te r i innych fu trza ­
nych sztuk  odzieży. 994.666 koców w ełnią 
nych i fu trzanych, 376.229 pa.r n a rt. W y ­
m ieniono tu  ty lko  k ilk a  rodzajów  odda­
nych pożytecznych przedm iotów zpośród 
olbrzym iej m asy złożonych ofiar. D otych­
czas w ysłano na W schód lub przewieziono 
do odpowiednich zakładów  przeróbczych 
1260 wagonów 7. przedm iotam i zim o w o n  i. 
W biurach, p rzeprow adzających, zhiórkę. 
panow ał tak i tłok, że wiele tysięcy osób 
nie mogło docisnąć się ze swemi o fiaram i. 
Z tego powodu zbiórkę na terenie Rzeszy 
przedłużono do 11 stycznia.

Pojedynek łodzi podwodnych.
Tokio, 7 styczna. Dziennik „Tokio Nieii 

Niczi:< przynosi z pewnej niewymienionej 
z nazwy bazy morskiej interesująco spra­
wozdanie, opisujące walkę pomiędzy dwie 
ma łodziami podwodnemi.

W edług tego spraw ozdania, dowódca 
pewnej japońskiej łodzi podwodnej w cza­
sie służby patro low ej na  północ od Borneo 
zauważył n ieprzyjacielską łódź podwodną. 
P łynąc  pod wodą, zbliżył się on ostrożnie 
tuż w pobliże łodzi n ieprzy jacielsk iej, po- 
czem nagle się w ynurzył i w ydał rozkaz 
wzięcia pod ogień przez działko pokłado­
we. W skutek tego ognia n ieprzyjaciel po­
niósł bardzo ciężkie uszkodzenie, mimo, te ' 
go jednak  usiłow ał um knąć, zanurzyw szy 
się pod wodę. 1 ten m anew r jednak  nie udał 
się. ponieważ k ilka  rzuconych bomb pod 
wodnych zupełnie zniszczyły zanurzającą  
się łódź nieprzyjacielską.

Liny stalowe zamiast mostów.
Lizbona, 7 stycznia. W  spraw ozdaniu, 

opisującean ofensywę japońskich  jedno­
stek zm otoryzow anych w śród dżungli 
wysp F ilip ińsk ich  czytam y, iż Japończycy 
nie mogąc korzystać ze zrujnow anych mo­
stów, w celcu p rzetransportow aliia  ta n ­
ków poprzez k o ry ta  rzek, znaleźli p rosty  i 
nieoczekiwany sposób d la  pokonania tego 
rodzaju  przeszkód. W tym  celu Japończy­
cy przerzucali ua d rugi brzeg rzeki stało  
w© liny, k tórych koniec umocowany był 
do żelaznych harpunów , a następnie um o­
cowywali je  ua przeciwległym  brzegu. Po 
tych linach stalow ych japońskie  czołgi 
przedostaw ały się ponad kory tam i rzek.

W ojska japońskie  dysponują nietylko 
czołgam i różnych wielkości, ale również 
a rty le r ią  średniego kalibru , przyczom 
działa c iągną zaprzęgi konne poprzez le­
sisto tereny  F ilip in . K onie pociągowe 
sprowadzono w tym  celu z Jajponji. W al­
ki na wyspie Luzon rozgryw ają  się w ol­
brzym ich gajach palm  kokosowych, k tó re  
Japończycy w ykorzystują, znajdując w 
nich doskonale m askowanie.



2

Filipiny-kraj przeciwieństw
Kraków , w styczniu.

Jeden  z najciekawszych bodaj terenów 
obecnej wojny przedstawiają  bezwatpieuia 
wyspy Filipińskie, które  zarówno pod 
względem swojej przeszłości jak  też sto­
sunków narodowościowych budzą wielkie 
zainteresowanie. Tutaj,  na  Filipinach i w 
ich okolicy, rozgryw ają  się ważne w ypadki 
o charak terze wojskow ym : zanim okręty 
zaw itają  do zatoki Manilskiej muszą prze­
pływać koło wyspy Corregidor, k tóra  o- 
etatnio została zdobyta przez Japończyków, 
minio, iż S tany  Zjednoczono uczyniły z niej 
s ilną hazę wojskową. Ciekawym punktom 
jes t  również Cavite, w którym  zna jdu ją  się 
liczne baraki wojskowe i umocnienia, a 
które  również wspomniane było k ilkakro t­
nie w kom unikatach wojennych, jako  waż­
ny  punkt oparcia wojsk am erykańskich i 
filipińskich.

F ilip iny  weszły w orbitę  interesów  
europejskich i k u ltu ry  w XVI wieku.

H iszpański szlachcic Legaspi odkrył jako 
pierwszy w roku 1571 miasto Manila, k tó­
re  już wtedy było bogatem i ruchliwem 
centrum  handlowem. Już  wtedy zamieszki­
wało Manilą wielu Chińczyków, urodzo­
nych kupców, przybywających z azjatyc­
kiego kontynentu. Zdał on sobie sprawą, 
żo stolicą rządów hiszpańskich powinno 
być właśnie to miasitn, toteż spowodował on 
przeniesienie władz z m iasta  Cebu, położo­
nego na wyspie tejże nazwy do Manili, za­
k łada jąc  w ten sposób europejską dzielni­
cą. Na wyspie Mactam, znajdującej się n a ­
przeciwko m iasta  Cebu istnieje po dziś 
dzień ciekawy pom nik postawiony jednemu 
z pierwszych kolonizatorów tych okolic i 
człowiekowi o niezwykłych zaletach um y­
słu  i cha rak te ru :  M aggelanowi. Odkrywca 
ten, k tó ry  przedsięwziął swoją podróż nao­
koło świata  w służbie korony hiszpańskiej, 
choć sam był Portugalczykiem, przybył jak  
wszyscy ci wielcy odkrvwey kra jów  ro ­
m ańskich  dzierżąc w jednym  ręku miecz, 
w d rugim  zaś krzyż. Is to tn ie  zależnło mu 
n a  tern, aby nawrócić mieszkańców wysp 
na wiarą katolicką, co tnu się zresztą u da­
ło w odniesieniu do su łtana  z Cebu. bądą- 
cego jego chrześniakiem i przyjacielem, w 
którego to obronie padł pod razami zada- 
nemi mu spisami przez tubylców 26 kwiet- 
n ia  1521 r. Imią tego wielkiego P o r tu g a l­
czyka pozostało do dziś dnia zachowane w 
słowniku geograficznym, zawierającym m. 
in. określenie „Cieśnina M aggelana", przy 
pomocy której przepływa sią z oceanu A- 
t lantyckiego do Spokojnego.

Ludność F ilip in  przedstawia obecnie nie­
zwykle barw ne pom ieszanie różnych ras, 
re lig jl I Języków: jeżeli na wysnio Luzon 
głównym i im igran tam i byli Chińczycy, 
k tórzy  przynieśli tu ta j  wyżjszą kulturą, to 
znowu inne wyspy na południu jak  np. 
Mindanao, przyjęły w początkach XV wie­
ku  gości z dalekiej Arabji, przywożących 
do tego k ra ju  również sw oją wiarą — 
Islam.

Po dziś dzień są m ieszkańcy 
południow ych w ysp m ahom etanam i, 

zw anym i ogólnie „Maros*4.
Malajczycy zamieszkali na tom iast w doli­
nach bardziej dostępnych dla kolonizacji 
zostali przez Hiszpanów -nawróceni na k a ­
tolicyzm, co jednak nie przeszkadza, że na 
tych samych wyspach żyją po dziś dzień 
t. zw. „łowcy głów“ — szczepy pogańskie i 
niedostępno dla ku ltu ry  i wszelkich wpły­
wów cywilizacyjnych. Stosunkowo nieda­
leko za Manilą, w okolicy pięknej miejsco­
wości kuracy jnej w Bagnio, do której zjeż­
dżają  sią mieszkańcy stolicy -na wywczasy, 
ży ją  w górach owe szczepy pogańskie, pro­
wadząc odrębny tryb  życia od innych F il i­
pińczyków.

Filip iny  przechodziły pod wzglądem poli­
tycznym bardzo różnorodne losy: dostaw­
szy sią pierwotnie w posiadanie Hiszpa­
nów. którzy ochrzcili ten  arch ipelag  od I- 
m ienia swego króla Filipa, narażone były 
nastąpnio na konkurencją handlową, a 
wkońcu i polityczną Holendrów. Miało to 
miejsce w czasie wojny trzydziestoletniej, 
t. j. między latami 1618—1648. I znowu w za­
toce Mandskiej zagrzmiały arm aty , między 
wielkiemi fragatam i Holandji i Hisznanji 
doszło do krwawych walk. które  jednak nie 
pozbawiły Hi szpan j i  panowania, gdyż Hisz­
panie  wspierani przez swoje punk ty  opar­
cia w Cavite i Corregidor ostały sią przed 
a takam i wojowniczych wtedy Batawów.

W yspy F ilip ińsk ie  weszły leszcze 
raz w orbitą  w ielkiej polityki w czacie 

w ojny Siedm ioletniej,
prowadzonej przez F ryderyka  Wielkiego z 
A u s t r ją  i przez inne państwa w spom agają­
ce tych dwóch głównych walczących. An- 
gl.ia pom agała  wtedy Prusom , natom iast 
H iszpanja  złączona węzłami dynastycznemi 
z F ran c ją  — po wygaśnięciu Habsburgów 
w końcu XVTT wieku wstąpił na tron hisz­
pański wnuk Ludwika XIV. Filip ksią- 
żą Anjou — wspomagała Francją, k tóra  T>o 
t. zw. „odwróceniu a ljansów “, stanęła po 
s tronie  Austrji . Nadarzyła sią wiąc Angljj 
sposobność pokus-zonia sią o posiadłości 
hiszpańskie na Filipinach i znowu doszło 
do krw aw ych zapasów w zatoce M anilskiej. 
Zdobycz nie była trwała, bo już w roku 1763 
musieli sią Anglicy wycofać, a również pró­
ba zdobycia wysp w roku 1803 nie dala re­
zultatów.

Tak wląc F ilip iny  pozostały w posia­
daniu  korony hiszoańskiei a ł  do fa­
ta lnej w ofny ze S tanam i Zjednoczo- 

neml w 1898 roku.

A tymczasem prądy  kulturalno, zaszczepio­
ne trzysta  la t  temu, szły swoją drogą: 
wiąkszość ludności była katolicka i kler 
posiadał tam  duże wpływy, obok niej zaś 
żyli — jak  wspomnieliśmy — poganie, ma­
hometanie lub też wyznawcy Konfucjusza. 
Jeżeli jednak chodzi o s troną rasową, to 
wytworzył sią dziwny am algam at różnych 
ras, a mianowicie z tubylców-Malajów. 
Hiszpanów oraz. Arabów. Ci „Filipinowie" 
nie tworzący jednolitego narodu określani 
byli przez Hisz-panów jako  mies-zańcy „me­
stizos" i nie cieszyli sią zbytniem uznaniem 
panującej warstwy. Ludność miejscowa 
jednak na tyle była odmienna od Hiszpa­
nów, że począla zgłaszać pewne pretensje 
polityczne, żądając ©onajmniej autooomji i 
wybuchając raz po raz powstaniami.

Rak 1898 przyniósł jedno z większych 
powstań,

które pod dowództwem Emiljo Aguinaldo 
rozegrało sią przeważnie w Manili. K a ra  
za powstanie na łożona  na rebeliantów 
przez Hiszpanią była nadzwyczajnie łago­
dna. gdyż zarówno Aguinaldo, jak  też 40-tu 
jego wspólników zostało jedynie w ydalo­
nych z kraju. Hiszpanja  przechodziła wte­
dy okres swojej słabości, gdyż po śmierci 
króla Alfonsa XII wstąpił na tron jego 
pogrobowiec Alfons XTTI pod regencją 
swojej matki królowej M arji K rystyny . — 
Sytuacją  tą wykorzystały  S tany  Zjedno­
czone, aby tanim  kosztem okryć sią sławą 
wojenną.

W roku 1898 dnia 1 maja doszło do bitwy między 
flotę amerykańską a hiszpańską w zatoce Manilskiej,
w której adm ira ł am erykański Devey roz­
bił nieprzyjaciela. Po czterogodzinncm 
bombardowaniu zamilkły baterje  hiszpań­
skie. Aguinaldo wraz ze swoimi towarzy­
szami powrócił na okrącie „Mc Cullough" 
do Manili, ale i wtedy nie zdołali wywal­
czyć niepodległości, gdyż S tany  Zjedno­
czono m iały inne plany. Chodziło im prze- 
dewszystkiem o wielkie bogactw a a rch ipe­
lagu, o trzciną cukrową, owoce, drzewa tro ­
pikalne, złoto, ryż, cynk, cyną, miedź, że­
lazo i t. d.

Mimo te niepowodzenia niepodległościo­
wa myśl o samodzielności pozostała żywą 
u Filipińczyków. To też S tany  Zjednoczone 
zdecydowały sią stworzyć pozory autono­
mii, powołując do życia parlam en t filip iń ­
ski, k tó ry  urząduje w pięknym klasycysty-

cztiym budynku na Placu Luneta, nie od­
gryw ający  jednak większej roli.

W roku 1948 miało nastąpić ogłoszenie 
niezawisłości wysp Filipińskich,

dotychczas jednak  adm inistracją  sprawo­
wały S tany  Zjednoczone.

Manila jes t  pięknem, egzotycznem m ia ­
stem, w którem  jednak spotykam y dużo 
zabytków z czasów panowania hiszpańskie­
go. Położenie jego jes t  wspaniałe, k lim at 
niezwykle łagodny, tylko czterdzieści kilka 
lat panowania amerykańskiego stworzyło 
na wyspie budowle, które jakkolwiek «ą 
nieraz bardzo luksusowe, jak  np. „Manila 
Hotel" o wspaniałej fasadzie w okolicy p a r ­
lamentu, to jednak rażą  swoim zbyt nowo­
czesnym wyglądem.

X*roz.

Znowu ciężkie straty bolszewików 
na środkowym odcinku frontu.

Z głów nej kw atery  Wodza, 6 stycznia. 
Naczelna komenda niemieckich sił zb ro j­
nych kom unikuje:

W alki na środkow ym  odcinku fron tu  
wschodniego trw ają . Nasze w ojska zadały 
nieprzyjacielow i przez ogień obronny i 
przeciw natarcia wszędzie ciężkie stra ty . 
W ram ach prow adzenia walki z powietrza 
w yróżniła sią szczególnie pewna chorw ac­
ka form acja lotników  przez śm iało prow a­
dzone a tak i zniżone.

Siły sowieckie, które w ylądow ały pod 
Feodozją, jak  również objekty okrętowe 
pod Jsw p a to rją  były skutecznie a takow a­

ne przez form acje lotników  bojowych i my­
śliwskich. Jeden  śclgacz został zatopiony, 
trzy  transportow ce uszkodzone.

W pobliżu wysp F aroer oraz u angiel­
skiego wybrzeża zachodniego uszkodzone 
zostały przez zrzucenie bomb dwa nieprzy­
jacielskie okręty  handlowe.

W A fryce wschodnie] ożywiona działa l­
ność wywiadowcza i a r ty le ry jsk a  w rejo­
nie Sollum i pod A gedabją. Skuteczne 
a tak i powietrzne kierow ane były na b ry ­
ty jsk ie  stanow iska i drogi posiłk lw .

Na Malcie bom bardow ane były b ry ty j­
skie lotniska.

flnghsasi cicj w s ih c  goniM ig łmenib
d o  w ojny.

Sztokholm, 7 stycznia. Londyński Times 
zam ieścił na swych łam ach znam ienną 
publikację, k tó ra  tu  uw ażana je s t jako 
dowód na fakt, iż zagadnienie południowej 
Am eryki dla Anglosasów jest wyłącznie 
problemem przystąpienia południowej 
A m eryki do działań bojowych po Ich s tro ­
nie.

„Times" dosłownie oświadcza: „Ameryka 
południowa musi zaprzestać być jedynym 
komtynemtem, na k tórym  panuje pokój. 
Tera kontynent powinien przystąpić do 
działań wojennych".

| W edług tutejszej opinji dziennik angiel- 
' ©ki po raz pierwszy oficjalnie ujawnił 

rzeczywisty cel z.wołania konferencji do 
Rio de .Janeiro. Anglosasi m ają  apetyt na 
piąć statków liuj-owych i inne morskie 
jednostki bojowe, któremi dysponuje kon­
tynent południowo-amerykański, a które 
liczą ogółom ponad 200.000 ton. Okrąty te 
miałyby Anglos asom powetować i uzupeł­
nić s t ra ty  poniesione przoz nioh na  P acy ­
fiku, a rówmoc-ześnie zapasy surowców po­
łudniowo-amerykańskich m iałyby pokryć 
s t ra ty  surowcowe z terenów a z j a ty c k ic h .

Singapoore musi być utriymane
za wszelką cenę.

Ciekawe wywody admirała amerykańskiego.
M ad ry t 7 stycznia. Londyński korespon­

dent m adryckiego .,ABC‘‘, Louln Calvot, 
donosi w swej depeszy w torkow ej o pracy 
am erykańskiego  adm ira ła  Yate S terlinga 
na tem at sy tuacji na Pacyfiku.

Admirał S terling  zajmuje w tej sprawie 
takie stanowisko. iż koalicja anglo-nmery- 
kańfika ma do wyboru miądzy obrona 
A tlan tyku  a obrona Pacyfiku i że obrona 
A tlan tyku  wchodzi przytem  przedewszyst- 
klem pod uwagę. Musi sią jednak uwzględ" 
nić to. że u tra ta  Singapoore, Filipin. In 
dyj Holenderskich i Alaski byłaby k a ta ­
strofą.

Wbrew temu Anglicy -  pisze dalej Cal- 
vor — są zdania, żc obecna wojna jest nie­
podzielna i że ka tastro fa ln a  porażka koali­
cji na P acyfiku  będzie m iała również ka­
ta s tro fa ln e  następstw a w Rosji sowieckiej. 
Jeśli Singapoore upadnie, to będzie to nie­
szczęściem w równej mierze dla marszałka 
Timoszenki, jak i dla generała Wavella. 
Singapoore w rekaeh japońskich oznacza­
łoby utratą Tndyj Holenderskich, które ha 
jednym z najbogatszych terenów surowco­
wych. Maszyna wojenna aliantów została­
by dotkliwie trafiona i  produkcja, siła  ude­

rzenia oraz zdolność oporu państw  anty- 
osiowych cierpiałaby niewymownie.

Końcowem następstwem z tego wszyst­
kiego — tak pisze dalej Calvot. jest  ab­
so lu tna konieczność u trzym ania za wszel­
ką cenę Singapoore, jeśli już upadek 
Hongkongu i obsadzenie Filipin przynio­
sły  Japończykom wielkie korzyści. Trzy 
morskie kluczowe pozycje świata, to Sin- 
gapoore, Suoz i Panam a. Jeśli półwysep 
Malajaki i J a w a  zostaną zdobyte a S in g a­
poore [Kikonnne, względnie zneutralizowa­
ne jako twierdza, wówczas alianci, którzy 
nie dysponują, jak np. Niemcy urządzenia­
mi do fabrykacji kauczuku syntetycznego, 
będą nietylko musieli zredukować swoją 
produkcją, ale także ni© będą mogły spro­
stać bitwie na Atlantyku, oraz nie będą 
mogli wytrzymać strat i ryzyka bitwy na 
oceanie Indyjskim.

„Z tego powodu — cytuje dalej Calvot — 
Singapoore mn© i być pod wezetkiemi wa­
runkami bronione, ponieważ obecna woj­
na etanowi olbrzymią jednolitą  całość, 
s tra ta  Singapoore byłaby nietylko nad­
zwyczaj poważną dla imperium b ry ty j ­
skiego i  angielskich, s ił  zbrojnych, ale u­

padek ten w yw arłby doniosły wpływ 
przedewszystkiem na przebieg przyszłej 
walki ua śmierć i życie przeciwko osi".

Właskfi k«MHNik«t wojwny.
Rzym, 6 stycznia. W łoski kom unikat wo­

jenny  z w torku brzmi następująco:
Główna kwatera  włoskich sił zbrojnych 

komunikuje:
Obustronna, ożywioną działalność a r ty ­

lerii na frontach A gedabji i Sollum. F o r ­
macje niemieckiego i włoskiego lotnictwa, 
przeprowadziły w Cyrenajce liczne a ta k i  
na połączenia z zapleczem nieprzyjaciela, 
w których przebiegu trafione zostały węz­
łowe punkty  komunikacyjne, zbiorowiska 
środków zmotoryzowanych i  znajdujące 
się w ruchu jednostki. Liczne samochody 
pancerne zostały lmdpalone.

Lotnictwo osi kontynuowało z widocz­
nym skutkiem swoja ofensywę przeciwko) 
bazom lotniczym i flotowym na Malcie. 
Niemieckie samoloty myśliwskie zestrzeli­
ły w walkach powietrznych nad M altą  trzy  
„H urricane‘y“ i jeden „Blenheim".

Jak Churchill zam ierza  ro zw ią za ć  
problem palestyński?

Berlin, 7 stycznia. B ry ty jsk i p rem jer 
skom prom itow ał się swojemi ©świadcze­
niam i w spraw ie palestyńskiej, k tóre  zło­
żył pewnej znanej osobistości żydow skiej 
w obecności lorda H alifaxa. Jeg o  wywody, 
że Arabow ie posiadają dość krajów , aby  w 
nich się osiedlić, oraz wnioski końcowe, że 
dla rozw iązania problem u palestyńskiego 
należałoby najlepiej ew akuow ać A rabów  z 
Palestyny, w yw ołały w kołach arabsk ich  
wielkie zaniepokojenie.

Churchill powiedział sarkastycznie, że 
problem palestyński stanowi pewnego ro­
dzaju węzeł gordyjski, k tó ry  poprosili 
trzeba przeciąć.

Natychm iast po opublikowaniu enuneja- 
cyj Churchilla, Anglicy usiłowali zapobiec 
rozszerzaniu tej wiadomości, przedewszysit 
kiem na terenach arabskich. Mimo to je­
dnak ta a la n n u ja c a  wiadomość przebiegła 
jak  płomień poprzez arabskie  koła P a le ­
styny, S y r j i  i I raku . W enuncjacjach  
Churchilla  widzi się nwy dowód znanego 
angielskiego zamaiaru, aby  światowemu 
żydostwu zapłacić za pomoc wojenną 
kosztem Arabów. W kołach arabskiej emi­
gracji  w Is tam bule wskazują na to, że ta_ 
nowa deklaracja  w sprawie żydowskiej 
przyszłości Pales tyny  idzie jeszcze dalej, 
niż deklaracja  Balfoura. złożona podczas 
poprzedniej wojny żydom palestyńskim.

Z wielu stron nadeszły protesty  do b ry ­
tyjskiego komisarza Mac Miohaela prze­
ciwko deklaracji Churchilla. Ze s trony  
brytyjskiej zwraca się jednak mało u w a­
gi na te protesty, nie uwzględnia się ich, a  
dzienniki, k tóre zajęły wobec .oświadczeń 
Churchilla, niechętne stanowisko, poddaje 
♦ńę surowej cenzurze. Cenzura ta  sięga aż 
do Egiptu, gdzie wszystkim dziennikom 
przeszkadza się w zajmowaniu stanow iska  
w komentarzach na tem at nowo wy tworzo­
nej© sytuacji.

Straty brytyjskiego lotnictw a  
od chwili rozpoczęcia  wojny.

B ruksela, 7 stycznia. Przynosząc szczegó­
łowy pnzcgląd stra t,  jak ie  poniosło b ry ty j ­
skie lotnictwo od dnia 3 września 1931) r., 
„Briisseler Zcitung" dochodzi do następu­
jącego wniosku: Od chw ili w ybuchu dzia­
łań w ojennych RAF u trac iła  z całą pew­
nością ponad 8.727 sam olotów  wszelkich 
typów. Cyfrą  tą nie są objęte samoloty a n ­
gielskie, zestrzelone lub zniszczone przez 
lotnictwo włoskie i japońskie. W tych więo 
warunkach ogólne s t ra ty  lo tn ictwa b ry ty j ­
skiego muszą być o wicie wyższe.

Przedłużenie umowy handlowej 
rumuńsko-tureckiej.

A nkara, 7 stycznia. Turecki© zebranie 
narodowe uchwaliło przedłużyć na prze- 
©iąg dalszego roku umowę handlową ru -  
mudsko-turecką.

Masowa branka w Syrji.
Rzym, 7 stycznia. Po wprowadzeniu 

przez władze gaulLstycizne w Syrj i  nieda­
wno powszechnego obowiązku służby w oj­
skowej, Anglicy dokonują tam  obconte 
masowej branki. Pod pozorem, iż w S y r j i  
musi być urządzony etan  oblężenia, za­
ciągnięto dotychczas w szeregi 30.000 ludzi.

Żydzi w yelim inowani 
z rad m iejskich na W ęgrzech .
Budapeszt, 7 stycznia. W  dniu 7 s tycznia 

w ygasają  m andaty  członków rad_ m ie j­
skich i radnych gminnych na terenie W ę­
gier, k tórych to członków należy t rak to ­
wać według li tery  ustaw y o żydach.

Fiński komunikat wojenny.
Helsinki, 7 stycznia. Finek! kom unikat 

w ojenny z 5 stycznia brzm i następująco:
Przesm yk K arelsk i: próba oddziału nię: 

przyjacielskiego w sile jednej kom panji  
zyskania na terenie została odparta.

Przesm yk A unus: obustronna działal­
ność wywiadowcza.

F ro n t w schodni: na  południowym odcin­
ku nieprzyjaciel kontynuował a tak  rozpo­
częty przed dwoma dniami, został jedna.k 
wszędzie odparty, przyczem poniósł pono­
wnie wielki© s tra ty  w ludziach. Zniszczo­
no 3 nieprzyjacielskie wozy pancerne. N a  
innych odcinkach nic ważnego.



Z wędrówek
Sof ja, w styczniu.

P iękny  i m alow niczy je s t w jazd do B uł­
g a r ji  sta tk iem  na D unaju . M ajestatyczna 
rzeka, po opuj&zczoniu dzikiego wąwozu Że­
laznej B ram y, gdzie z szumem rozb ija  swe 
wody o podwodne skały, pieniąc się jeszcze 
rozlewa się saerokiem  łożyskiem, w kracza­
jąc  w g ran ice  bu łgarsk iego  państw a.

tira,nic tych strzegą potężne m ury  tw ier­
dzy W iddynia, niewzruszona opoką zako­
pane w ruchliw e, bijące fale. Pozostaną one 
przez długie la ta  pom nikiem  tej potęgi, eo 
niegdyś całem u groziła  św iatu.

Zwodzony most prowadzi przez 
głębokie rowy okalające twierdzą.

P o n u ry  je s t w jazd przez sklepioną bram ę, 
opatrzona jest, ona bowiem w olbrzym ie za­
rdzew iałe haki. na k tó rych  w isiały  ścięte 
głow y rokoszan.

Również ponure i groźne są  podziemia 
zam ku: cuchnące i w ilgotne więzienia, jłel- 
ne łańcuchów , klam er, żelaznych drągów, 
a  w śród nich  p róchnieją  kości ludzkie, 
szkielety  ofiar, co w śród m ąk czyśćcowych 
zakończyli żywot, n ieraz bardzo burzliw y.

Twierdza ta jednak ma I weselszą 
ulicą, która jest wielką atrakcją 

W iddynia. '
'.Test to  bazar ruchliw y i gw arny, pełeu 
kram ów , sto lików  i bud, gdzie w barw nym  
nieładzie kinszą przechodnia najp iękniejsze 
wschodnie w yroby: hafty , m akaty , dywany, 
koronki i ma.terje, a  przedew szystkiem  m i­
sterne filig ran y : ze srebrnych  n itek  cien- 
kości pajęczej w yrab iane tace, bransolety , 
naszyjn ik i, sub te lne  i po m istrzow sku ple­
cione.

W  tw ierdzy te j także zn a jd u ją  się ru in y  
tajem niczego i groźnego kasztelu. N ikt w 
nocy nie odważy się  zbliżyć do nich i każdy 
z trw ogą okrąża te potępione m ury. Nic 
dziwnego, ktokolw iek bowiem odważyłby 
się pozostać tam  około północy, tego prze­
raz iłb y  niesam ow ity widok, k tó ry  na jśm ie l­
szem u krew  ściąłby w żyłach.

W iadom em  bowjem jest, że gdy nadcho­
dź^ noc ciem na, p rzeryw ana tylko wyciem 
psów, nad zw aliskam i ukazuje się b ia ła  po­
stać cudnej dziewicy. B ia ła  sza ta  spływ a 
je j z ram ion aż do stóp. Rozgląda się wo­
koło i powoli k ie ru je  sw e stopy do podzie­
mi i zaczyna schodzić do więzienia.

Za chwilę ukazu je  się znowu, a le  teraz 
prow adzi ze sobą straszna, skrw aw ioną po­
stać, a sam a dźwiga ciężkie, rozkute k a j­
dany  więźnia. K tóż był tym  nieszczęsnym, 
k tó rego  co noc w ybaw ia od potępienia cza- 
rowno, dziewczyna, i d la  k tórego nigdy uie 
aazna spokoju?

P odanie mówi. ie  był te  zbrodniarz, b ra ­
tobójca. k tó ry  w odległych' czasach poko­
chał by ł n iegdyś w ybraną  swego b ra ta . — 
Zazdrość i m iłość tuk oślepiły nieszczęśni­
ka, że w  p onurą  i c iem ną noc zaczaił się 
ma b ra ta  i w bił nóż w jego plecy, a sk rw a­
w ione ciało  w rzucił w n u rty  D unaju. Ale 
w iarołom na dziewczyna kochała zbrodnia­
rza. Bóg ich u k a ra ł i kazał im zginać r a ­
zem. bo po chw ili oba cienie zapadają  się 
z jękiem  w fale D unaju.

Dlatego^ też gdy noc otula m iasto, n ik t 
nie odważy zbliżyć się  do przeklętych ru in  
i nieszczęsna dziewczyna przez wieki całe 
pokutow ać bedzie w raz ze sw ym  zbrodn i­
czym  kochankiem .

*
W iddyń należy do najbardziej b ło tn i­

stych  i m oczarow atych m iast w B u łgarji.
Tylko zdaleka wygląda wspaniale, 
opasany wstęgą majestatycznego 

Dunaju —
i m ający  aa tło groźne, śniegiem  pokry te  
szczyty B ałkanów , gubiące się we mgle.

Ale zato co za ruch  w porcie, jak ie  typy 
spotkać m ożna na ulicach, co za tłum  gw ar­
ny, krzykliw y i różnobarw ny! T urcy, S er­
bowie, B ułgarzy, C yganie po trąca ją  się 
w zajem  i zasiadają  przed hotelam i przy ku- 
ląw ych sto łach, pop ija jąc  kaw ę lub poły­
k a jąc  dym  wonny nnrgilów .

T u ta j Grek w faldzistej spódniczce po­
trą c a  A lbańczyka w aksam itnym , złotem  
szam erow anym  kaftan ie . T am  znów prze­
m knie m urzyn, ja k iś  sługa bogatego T u r­
ka, ówdzie derw isz a rabsk i w yciąga rękę 
w yschłą, ściśniętą ta.k silnie, że paznogcie 
w rosły  już  w po ran io n ą  dłoń.

Kawiarnie są najmilszem miejscem  
pobytu tutejszych mieszkańców.

W  n ich spędzają  długie, bezczynne godizi- 
my, zabaw iając się g rą  w kości lub w do­
mino, w kaw iarn iach  za ła tw ia  się też, wszel­
k ie tranzakcje  lub  toczy d ługie dysputy.

Na ulicach, w pośrodku bud drew nianych 
s t o j ą  w ielkie kotły , tak  zw ane ,.mangalo“. 
pełne żarzących węgli, a  przy nich klęczą 
młode chłopaki i w arzą w m iedzianych im- 
brykach  w yborną kaw ę turecka, k tó rą  ste 
p ije  razem  z t. zw. „fusam i". K aw a taka 
pow inna ty lko przez trzy  sekundy kipieć 
n a  ogniu i zawrzeć trzy  razy. N alew ając 
ją  do kubków. „kafedzi“ w lewa ostrożnie 
t r z y  krople zimnej wody, aby m iał osiadł 
u  spodu.

D łu g i©  godziny, spędzane w kaw iarn iach , 
U przyjem niają sobie k rajow cy śpiewem na­
rodow ych piosenek przy w tórze fletów lub 
skrzypiec. Słyszeć się  da je  najczęściej po­
p u la rn a  Pieśń ludowa „Szumi M ary ca" lub 
inna jeszcze ballada o dzikim baszy, mor­
dującym mcwium© dziewczęta.

pomimo prądów siln ie  wiejących z Za­
chodu, p&ntye jeszcze w B u łg arji dotych­
czas _ ° ty czai skazujący kobiety
na c ic h e  M ieszkania prze­
w ażnie T f >ma ch,  podzielone są przedsionkiem ^ub k r ą g ły ^  przedpo­
kojem  jm  dwie części. z  jednej s tro n y  nie-

m slonięto  okna zdradzają, że to pom ie­
szkanie pana domu, z drugiej za gęstem i 
k ra ta m i k ry ją  się kobiety.

W pokojach są tylko szaty 
ukryte w ścianach I leżanki,

czyli „mendżiry", okry te  bogateani dyw ana­
m i i poduszkam i jedw abnem i. Innych 
sprzętów  tam  niem a: „m endżir" służy ja ­
ko stó ł i zastępuje zarazem  k an ap y  i łóżka.

Obok pokoi kobiecych w bogatszych 
domach są łazienki z przyrządem do 

kąpieli parowych.

W  takich łazienkach spędzają dam y tu ­
reckie długie godziny; p rzy jm ują  wizyty, 
raczą się  „słodyczami i baw ią przesuw a­
niem  paciorkow ych różańców.

Pozostaw iona przed progiem  kom naty  
p a ra  pantofelków  ostrzega pana domu o 
bytności obcej kobiety, nie wchodzi on 
w tedy do żony, gdyż m ógłby tam  zastać 
obcą kobietę, na co obyczaj dotychczas nie 
zezwalał.

D zisiejsi B ułgarow ie zachow ali ponie­
kąd  w domach urządzenia tureckie, a po­
stępow anie ich woboo kobiet zdradza jesz­
cze po dziś dzień wpływ m uzułm ański, 
jakkolw iek w sto licy  rozgościły  się  już  
nowożytne idee, obalając dawne obyczaje.

E. B.

Łodzie podwodne zatopiły 20.000 ton.
Zwycięskie odparcie licznych ataków sowieckich na środkowym

odcinku frontu.
Z Głównej Kwatery Wodza, G s ty c z n ia .  

Naczelna komenda niemieckich sił zbroj­
nych komunikuje w dniu 5 stycznia:

Na środkowym odcinku frontu wschod­
niego odparto ponownie zwycięsko liczne 
nieprzyjacielskie ataki i wypady. Na po­
zostałych odcinkach frontu tylko lokalna 
działalność bojowa.

Silne eskadry samolotów bojowych i 
myśliwskich dokonały ataków na nieprzy­
jacielskie pozycje I okręty w rejonie Feo- 
dozjl. 5 wielkich okrętów trafionych bom­
bami zostało ogarniętych pożarem. Dwa 
kontrtorpedowce i Jeden wielki okręt han­
dlowy zastały ciężko uszkodzone celnemi 
bombami.

W toku zbrojnych wywiadów przeciwko 
Wielkiej BrytanJI, sam oloty bojowe zaata­
kowały skutecznie w ciągu dnia objekty 
portowe I radjostacje na Wyspach Ow­
czych I Szetlandzkich oraz zakłady prze­
mysłowe na wschodnfem wybrzeżu Anglji.

Łodzie podwodne zatopiły na Atlantyku, 
na oceanie Lodowatym i na morzu Sród- 
ziemnem 4 okręty, w tern Jeden wielki pa- 
rowlec-cysternę o łącznej pojemności 
20.000 ton. Dwa dalsze okręty uszkodzono 
celnemi torpedami.

W Afryce północnej nie było działań bo­
jowych na większą skalę. Eskadry lotnic­
twa niemieckiego atakowały brytyjskie 
lotniska, mola i pozycje artylerji przeciw­
lotniczej koło Benghasi oraz obrzuciły 
skutecznie bombami szosy nadbrzeżne. W 
toku walk powietrznych zestrzelono 5 sa­
molotów.

Na wyspie Malcie kontynuowano sku­
tecznie ataki powierzne na lotniska bry­
tyjskie.

Próby pojedynczych bombowców brytyj­
skich dokonania ataków na obszar wy­
brzeża w północnych Niemczech nie dały 
rezultatu. Wśród ludności cywilnej było 
kilku rannych.

Eden o swej podróży do Moskwy.
Komentarze prasy europejskiej do układu atigielsko-sowieckiego.

Sztokholm, 7 srtyesmia. Angielski minister 
spraw zagranicznych Eden w ygłosił prze­
mówienie na temat swojej podróży do 
Moskwy.

Eden oświadczył, że jego rozmowy ze S ta ­
linem i Mołotowem dotyczyły organizacji 
pokoju  i bezpieczeństwa po w ojnie. U kłady 
były „dalftj sięgające, niż jakiekolw iek in ­
ne roam owy polityczne lub wojskowe, jak ie  
odbyły się kiedykolw iek od ozasów o sta t­
n iej w ojuy“. . .      „

Niemieckio biuro informacyjne w swym  
kom entarzu do tej mowy s tw ie r d z a , że s ą ­
dząc ze wszystkich szczegółów, jak ie  s ta ły  
się dotychczas w iadom e na tem at planów  
angielskich, nie może już ulegać żadnej 
w ątpliw ości, że Eden ■wydał kon tynen t eu-. 
ropejsk i w iręce S ta lina . A nglja, chcąc r a ­
tować swą w łasną egzystencję, nie widizi 
żadnego innego w yboru.

Celem naocznego zilustrow ania, ja k  w y­
g lądałaby  sy tuacja , gdyby isto tn ie  w ynikła 
możliwość, zanalizowaniu tych planów  bry- 
t y j sk o - boi s®e>w i ok ich, dziennik szwedzki 
„Dagisposten" ogłasza o tw arty  lis t probo­
szcza H ia lm ara  Poehhsa do arcybiskupa 
C an terbury . A utor lis tu  oświadcza: „Każ­
dy  dzień przynosi odkrycia  nowych bolsze­
wickich gw ałtów  i now ych m orderstw ". 
W ym ieniony duchow ny oblicza ilość ofiar 
ludności E ston ji, liczącej około 1,1 m iljona, 
na blisko 100.000 i opisuje, w ja k i sposób 
m ordow ani byli w ysocy dostojn icy  kościel­
ni przez GPU przy zastosow aniu  to rtu r.

W końeu lis t ośw iadcza: „Jednak  a rcyb i­
skup C an terbu ry  m odli się za naszych 
katów".

N a m arg inesie  układów  m oskiew skich 
Edena organ słowacki „Slovensko Politika"
pisze: „Czynniki kap ita listyczne w Londy­
nie i  W aszyngtonie, k tó rym  zależy w yłącz­
nie na rozszerzeniu swych wpływów i 
wzbogaceniu swej kieszeni, zdradziły  E uro  
pę i je j cyw ilizację", „My, Słow acy — pisze 
„Gadziista" — będziemy prow adzić walkę 
po stron ie  Niemiec przeciwko niebezpie- 
zeństwu bolszewickiemu aż do osta tn ie j 
k ropli krw i, ponieważ ty lko zwycięstwo 
nad bolszewikami uch ron i E uropę i cały  
św ia t przed zagładą".

.„K om unikat, zredagow any n a  K rem lu  — 
pisze fiński dziennik „Helsinki!) Sano-
mat“ — pozw ala w nioskować, że panuje  
tam  zadowolenie z  przyrzeczeń ang ie l­
skich". W  zw iązku z tern dziennik przypo­
m ina, iż „Times" przepow iadał zajęcie przez 
Związek Sowietów kierującego stanow i­
ska  we wschodniej E uropie  po wojnie.

W  zw iązku z podróżą E dena do M oskwy 
„Times" w ypowiedział się obecnie w tak i 
sposób, k tó ry  m usi w yw ołać-zdum ienie i za­
niepokojenie także tam , gdizio dotychczas 
życzono sobie zwycięstwa angielskiego. 
Z tego powodu noworoczne orędzie Adolfa 
H itlera , w k tó re  ni zapew nia uroczyście, że 
nie dopuści, aby E uropa  została zniszczona 
przez bolszewizm, spotkało się na naszym  
kontynencie z tak  silnym  oddźwiękiem.

„dowód rzeczowy"? To poproś tu  fan tastycz­
ne m arzenia. A jednak...-t ,

Przede wszy stkiem  m usim y przypom nieć 
sobie ówczesną sytuację. Dzioń 11 g rudn ia  
1718 roku. Niedziela. Podkop podziem ny 
znajdujo się już  w odległości 150 m. od ce­
lu. K ról pozostał wieczorem na tej w ysu­
niętej pozycji, nie zw racając uw agi na  ża­
dne przestrogi. Był u b ran y  w nowy niebie­
ski m undur. Zmęczony całodzienną p racą 
usiadł, odłożywszy na  bok swój tró jk ą tn y  
kapelusz. P odparł się  ręk ą  i .zdrzemnął.

W tym momencie padł strzał, 
przebijając królowi skroń.

W ówczas to zaczęły dziać eię niepraw do­
podobne rzeczy. N ikt n ie  był zaskoczony 
śm iercią króla, a naw et tę oe ta tn ią  s ta ra ­
no się zbyć milczeniem. W idocznie zabój­
stwo przygotow ała w roga królow i part.ia, 
to ru jąc  tern samem drogę do tro n u  F ry d e ­
rykow i I. K aro l X II  n ie  poszedł jed n ak  
n igdy w zapomnienie. Lud ustaw icznie o- 
pow iadał o jak im ś „tureckim  guziku". K ró l 
został zam ordow any — g łosiła  wieść — a  
zabójca przygotow ał sobie ku lę  z „guzika".

B adan ia  stanęły  już n a  realnym  gruncie. 
Głównym badaczem, którego popierało całe 
szwedzkie społeczeństwo, p ra sa  oraz radio, 
był in tendent z muzeum  w B arberg , Sand- 
klef. W ciągu długich la t  w ypytyw ał on 
okolicznych wieśniaków, wśród których z 
pokolenia w pokolenie by ła  przekazyw aną 
h is to ria  śm ierci K aro la  XTT. Punktem  w yj­
ścia Sandklefa był portfe l królew ski, ze 
złotym  m onogram em , jak i znaleziono w je ­
dnej z wsi. W  jak iż  sposób m ógł portfel 
znaleźć się na wsi. skoro król używ ał go do 
o sta tn iej chw ili życia?

N a podstaw ie pogłosek twierdzono, że
jeden z żołnierzy obrabował króla;

zabrał m ianow icie jego narzu tkę, w k tó re j 
znajdow ał się portfel. Żołnierz tem opowie­
dział swej rodzinie histoTję śm ierci k ró lew ­
skiej i tw ierdził, że był jej świadkiem. J e s t  
rzeczą ujożliwą, że badacz byłby naw et n ie  
zwrócił uw agi na te  pogłoski, gdyby ró w ­
nocześnie nie w padł na  inny  ślad. Oto w 
państwowem  archiw um  zna jdu je  się M®na- 
ułe dowódcy wojsk, tyczące się śm ierci k ró ­
la. W protokole je s t w zm ianka o strza ło  
z bliska. Zam achowcy p o sta ra li się  jed n ak
0 zatarcie tego m iejsca, lecz tak  nieudolnie, 
że m ożna je  odkryć przy pomocy nowocze­
snych sposobów badania, a  naw et dokła­
dnie odczytać.

Inna opowieść głosiła, że jeden z  żołnie­
rzy schował sobie na pam iątkę ten śm ier­
cionośny guzik, z k tó rym  pow rócił do do­
mu. Przez d ługi okres czasu nosił on ten. 
guzik przy  sobie, uw ażając go za talizm an. 
Okazało się jednak, że guzik przynosił mu 
same nieszczęścia. Za rad ą  proboszcza od­
piął on ten guzik i wrzucił do etrum yka. 
W szelki ślad po guziku zaginął, wobec cze­
go i hipoteza o użyciu tego ostatniego spo­
czyw ała na bardzo kruchych  podstaw ach.

Tym czasem  zaszedł wypadek^ jak iego  
najm niej można było spodziewać się. Oto 
pewnego dnia zgłosił isię do Sandk lefa  ko­
wal z W estergendland, m iejscowości, o k tó ­
rej tak  wiele mówiono w związku ze śm ier­
cią króla. W spomniany kowal znalazł nad 
strumykiem kulę. której tak długo szukano,
1 zdziwionemu dyrektorowi muzeum wrę­
czył okrągły mosiężny guzik.

Ze guzik ten p o c h o d z i ł  od m unduru  K a­
ro la  XIT, można było już stw ierdzić bez 
trudu . „K ula" ta  by ła  z jednej ęfromy nieco 
spłaszczoną jak b y  od uderzenia kam jeniem . 
W ten sposób znaleziono corpus delicti za­
bójstw a K aro la  X II. Pogłoski, k tó re  k rą ­
żyły w ciągu 223 lat, okazały  się  praw dzi­
wemu

Historyczne zagadki.

Jak zginął król Szwecji
Karol XII.

Rewelacyjne wyniki śledztwa, które trwało 223 lata.
Kraków, w styczniu.

(k) Śmierć szwedzkiego króla Karola XII 
(1697—1719), przez długi okres czasu była 
spowita tajemnicą, i dla całego szeregu po­
koleń stanowiła zagadkę. Od chw ili kiedy 
K aro l X II  zginął w czasie oblogi norw e­
skiej tw ierdzy F rederikshall w podkopie, 
bajkom  o jego śm ierci nie było końca. —
W ostatn ich  czasach sp raw a tą  n a b ra ła  w 
Szwecji w ielkiej ak tualności, w związku z 
pojaw ieniom ' się nowej koncepcji o śm ierci 
króla.
^H isto rją  uw ażała dotychczas, ,że K aro l 

X II zginął śm iercią bohaterską, nie brakło  
jednak  ludzi, którzy dowodzili, że padł on 
ofiarą skrytobójczego zamachu. Dowodzo­
no przytem , że m orderstw a dokonano w 
bardzo tajem niczy sposób, bo bohatersk i 
k ró l był „zabezpieczony" przed kulam i. —
M ijały lat», a bajki o śmierci króla k rą­
żyły nadali. Wobec powyższego postano­
wiono jeszcze raz zabrać się do rzeczy i ca­
łą sprawę zbadać i wyświetlić.

W 1917 r. otworzono sarkofag króla,
który znajdował eię m. jednym z sztok­

holm skich kościołów. B adan ia  nad  zabal­
sam ow anym  ciałem  kró la  w ykazały, że na 
ukoronowanej głowie można było wyraźnie 
rozpoznać miejsce śmiertelnych ran. B a­
dań dokonano przy pomocy ap ara tu  roent 
genewskiego, m ikroskopu i pom iarów. W 
w yniku powyższego zrodziło sie przekona­
nie, że król wcale nie zginął od nieprzyja­
cielskiego karta cza, choć ta myśl utrzymy­
wała się w ciągu dwu stuleci.

Ponadto  stw ierdzono, że żaden rodzaj 
norw eskiej broni palnej nie posiadał ta ­
kich kul. N astępnie stw ierdzono jeszcze je ­
den fakt, a m ianowicie, że s trza ł został od­
dany z najbliższej odległości kulą. jak ie j 
wojsko ówczesne wogółe nie używało. — 
Wobec tego hipoteza zabójstw a s ta ła  się 
praw dopodobną i  w ysunęła się na  czoło. 
Odpowiedź na to, dlaczego użyto specja l­
nej kuli, możemy znaleźć we wierze ludu, 
k tó ry  był przekonany, że zw ykłe kule nie 
m ogą zaszkodzić królowi. Podówczas is tn ia ­
ło przekonanie, że jedynie ku la  sporządzo­
na z guzika może swój cel osiągnąć, przy- 
c.zem m usiał być on- koniecznie oderw anym  
od m unduru  danego człowieka.

Jakże obecnie, po. 200-tu latach znaleźć

Amerykanin o metodach polityki 
sowieckiej.

Buncos Aires, 7 stycznia. W aszyngtoński 
korespnodent dziennika porannego „Na- 
cion" nawiązuje ponownie do wydanych 
ostatnio pamiętników ambasadora Stanów  
Zjednocoznych w Związku Sowietów Jo­
sepha Daviesa p. t. „Misja w Moskwie".

D avies w pam iętnikach tych przyznaje, 
że Niem cy praw odopodobnie uczyniły  roz­
sądnie, a tak u jąc  bolszewików, zanim  ci ude­
rzy li sam i. A u to r popiera swoje wywody 
szeregiem ważnych poufnych dokum entów, 
dotyczących dyplom acji Sowietów przed 
wkroczeniem Niemców do Polski. K rem l już  
w r. 1937 dążył do zaw arcia  przym ierza 
wojskowego z A nglją  i F ran c ją  przeciwko 
Niemcom. Porozumienie to nie doszło jed­
nak do skutku z powodu wzajemnej nieuf­
ności.

P a k t z N iem cam i tłum aczyć należy p ra g ­
nieniem  S ta lin a  opanow ania n a jp ie rw  s tr a ­
tegicznych punktów  operacyjnych  w P o l­
sce, F in lan d ji i B esarab ji. Ju ż  na w iosnę 
1941 r. S ta lin  poczuł się jednak  dostatecz­
nie siluy  do w yzw ania Niemiec. W ynika to 
z następujących pociągnięć dplom atyez- 
nych K rem la: Zlekceważenie przyłąez>enia 
eię B u łg arji do m ocarstw  osi, podkreślenie 
ap roba ty  p ak tu  n ieag resji m iędzy M oskwą 
i A nkarą  i wkońou zaw arcie p ak tu  przy­
jaźn i z rządem  spiskowców belgradzkich 
Simowicza.

W kilku wierszach.
Jak  wynik* se spraw oidenia państwowego stfowao- 

kiego urzędu ziemskiego, upaństwowiono 90.771 ha 
ziemi uprawnej, etanowiąoej własność żydowską.

W B irm ie  odbyło sie wstepne posćedienie mieni*: 
dej kćmis.li w sprawie wymiany towarowej eiwede-
ko-włoakiej.

*
Według informacji nedesrlej tu z Sydney, austra ­

lijski m inister wojny Fords przeniósł w stan epo. 
ezynku 16 generałów, tudzież licznych oficerów.



M A R Y W I L -
miasteczko królowej Marysieńki.

W arszawa, 7 stycznia.
Dzisiejszy p lac  T ea tra ln y  w W arszaw ie, jeden 

Z n a jp iękn ie jszych  m iasla, na  k tó ry m  zn ajd u je  się 
ra tu sz 's ied z ib a  jego w tadz, p rzechodził n a  p rze ­
strzen i w ieków  rozm aite  ko leje  i przeobrażen ia . 
Nim p rz y b ra ł dzisiejszy  w ygląd w ielkom iejskiej 
a rte rji, k tó re j jeden  bok stanow i las ko lu m n  tea ­
tro m  im ć pan a  Corozziego, był... m iastem  w 
niieścńe.

W łaśn ie  nu m iejscu  dzisiejszego gm achu tra- 
Iralnego rozciągało  się p rzed  dw om a w iekam i m i­
niaturowe m iasteczko, zwane Marywilem. Z am y­
ka ło  się ono w  kw adracie, u tw orzonym  pi zez u- 
lice : T ręb ack ą , W ierzbow ą, Senato rską  i Nowo- 
sen a to rską. Główną jego część stanow ił w łaściw y 
M aryw il, o lbrzym i, ja k  na  owe czasy, m urow any 
pa łac, m ający  być kopią słynnego paryskiego 
„.Palais Royal". Na resztę sk ładało  się k ilk a  n ie ­
w ielk ich  kam ien iczek  i b ezk łsz ta łtn a  m asa lepia­
nek , kramów-, k la tek  drew nianych , kapliczek, p a ­
w ilon ików  itp., przy lep ionych  do szare j plam y 
mirrów.

C ofnijm y się jeszcze nieco  w  przeszłość, aby 
dow iedzieć się, jak  pow stało  to m iasteczko, istn ie ­
jące  w- obrębie m iasta. Jest ro k  16S3. Chwała 
w ik to rji pod W iedniem  roznosi się po całym  
świeci*, czyniąc z Ja n a  III b o h a tersk iego  genju- 
sza w ojny. On jed n ak  zwycięstwo p rzyp isu je  
ty lko  Bogu. W  ślady  k ró la  idzie jego m ałżonka, 
k ró low a M arysieńka i postan aw ia : ..na pam ią tkę  
■wieczystą szczególnej łask i bożej i d la  upam ię t­
n ien ia  triu m fu  oręża m ężowskiego, w znieść 
gm ach n a  re likw iach  św iętych zbudow any, a N a j­
św iętszej M arji P ann ie  pośw ięcony". Jako m iejsce 
wybrała część miasta najbardziej w ezasic poto­
pu szwedzkiego zniszczoną, dzisiejszy obszar pla­
cu Tearalnego, P iękny  ten  pom ysł zaczęto re a li­
zow ać dopiero  w  trzy  la ta  późn iej, w- rocznicę 
zw ycięstw a pod W iedniem . W tedy  to dn ia  12-ffo 
w rześn ia  1686 ro k u  b isk u p  W it w iek i k ładz ie  k a ­
m ień w ęgielny i re likw ie pod pa łac, m ający  zwuć 
się M arywilem .

Zdaw ało się więc, że pow stan ie  tu  rzeczyw iście 
w sp an ia ła  św ią tyn ia  boża. Ale M arysieńka m iała 
zbyt w iele zm ysłu p rak tycznego , ab y  n ie p o łą ­
czyć p ięknego  z pożytecznem . To też Bogu p o ­
św ięciła  kaplicę, ku  sw ej wygodzie kazała  w y­
b u d o w ać  w sp an ia ły  pałac, a d la  rodaków  z F ra n ­
cji w ielki b a z a r  handlow y.

Pałac, kopia „Paluls łłoyal" był w eeiy w łśc le  
ja k  z b a jk i. N a każdym  k ro k u  w abiły  oczy tęczą 
ko lorów  i b lask iem  pozłocistych ozdób w spaniałe  
rzeźby, p lafony , m alow idła itd. K rólow a chciała  
w tych k ilk u n astu  salach stw orzyć istny  ogród 
m isk i p iękna  i uciechy. U dało się to jej w zu ­
pełności.

P rze jd źm y  do drugiego p rzeznaczen ia  Mary* 
w ilu  p rak tycznego , tj. u ła tw ien ia  h and lu  kupcom , 
przybyłym  do W arszaw y  z F ran c ji. W zniesiony  
przez królową bazar m iał kształt półksiężyca i 
otaczał w ielk i dziedziniec. D ookoła biegły trzy ­
p ię tro w ej w ysokości k ry te  gale ry jk i, w k tó ry ch  
ro zsiad ły  się k ram y  zagran icznych  kupców . Moż­
n a  tu by ło  dostać  w szystkiego, czego dusza z a ­
pragn ie . A obok przeróżnych  sklepów  ciekaw ych 
w ab iły  budy  k ttglnrskie, zw olenników  hazard u  — 
m in ia tu ro w e  k asyna  gry. K om u zab rak ło  p ien ię­
dzy, m ógł się  zaopatrzyć  w nie w k an to rach  b an ­
kierów . Dla gości z p row incji is tn ia ł tu pierwszy 
w Marszowi*’ hotel, zw any w tedy ,,dom em  za­
jezdnym ". W szystko  to  rob iło  w rażen ie  sam o­
dzielnego, ży jącego w łasnem  życiem  organizm u 
m iejskiego. G óru jąca  nad  w szystkiem  kap lica  ro ­
biła  w rażen ie  kościo ła  parafja lnego .

Tam rządził się bezślubny zakou panien Kano- 
Hiczek. Dziwny to by ł zakon, u fundow any  i sp ro ­
w adzony tu w roku  1744 przez o rdyuatow ą Z a­
m oyską. W tedy  to  dopiero , a w ięc w la t 61, speł­
nił się w łaściw y cel M arysieńki — pośw ięcenie 
M aryw ilu Bogu. Nie w iadom o, czy ordynato row a 
uw ażała  sobie za obow iązek w ypełnić obietnicę 
swej dalek iej ko ronow anej k rew niaczki, czy po- 
p ro stu  , .fan taz ja  panów  na Zam ościu" kaza ła  jej 
pozyskać ty tu ł fu n d a to rk i zakonu dość, że w yku­
piła  od Sobieskich do b ra  m aryw ilskie, aby  d a ro ­
w ać je  K anoniczkom .

Zgiełk ru ch u  nie raz ił św iętobliw ych panienek, 
po tra fiły  n aw et czerpać z lego n ie lada  zyski. W y- 
najm yw ały  m iejsca i k ram y  kupcom  za bardzo  
słono ceny, ja k  rów nież p rzybyłym  potem  z Po- 
ciejow a żydom . O burzano się w tedy n a  ten  dzi­
waczny z a k o n /w y z n a ją c y  z a sa d ę :’„pecunia non 
oleł". Ale p an n y  K anoniczki n ie  przejm ow ały  się 
i w ytrw ały  na  swem  stanow isk  u do czasu, gdy 
m iasto, postan aw ia jąc  n a  m iejscu  M aryw ilu w y­
budow ać tea tr, w ykupiło  te  tereny , p rzenosząc 
zakon do kościo ła św. Jęd rze ja .

W ład ał jęszcze M aryw ilem  przez pew ien czas 
Mars. W  sta ry ch  gazetach  z ro k u  1733 czytam y: 
„...w kanclersk im  pałacu  w  Marywilu stanął kwa­
terą pułk ,grand muszkieterów" króla.

Ci „grand  m uszkieterow ie" to w ym ysł fa n ta ­
zji k ró la  Augusta III — oddział w ojskow y, stw o­
rzony  n a  w zór słynnej gw ard ji kró lew skiej L ud­
w ika XIV. D obierał do nicli w ładca jedyniy m ło­
dych szlachciców  po lsk ich , odznaczających  się 
poza nobliw em  pochodzeniem , cno tą  i odw agą — 
olbrzym im  w zrostem  i p ięknem  obliczem . Ten 
pu łk  w ielkoludów  uzbro jo n y  by ł i um u n d u ro w a­
n y  w yborow o, p rzypom inając  najśw ietn iejsze  od­
dzia ły  obcego au to ram en tu . Nic też dziwnego, że 
okolice M aryw ilu sta ły  się nagle m odnem  m iej­

scem p rom enad  k a ro c  i kolas, k tó rcm i — rzecz 
dziw na —  jeździły  m łode panie , sam otnic i zaw ­
sze w ieczorem . Często tak ą  przejażdżkę  w noc­
nym  m roku  przeryw ał b łysk  szpady lub złoco­
nego kaflam i, a ciszę nocną zakłócił odgłos p o ­
całunku...

Świetni muszkieterowie gwardji skończyli swój 
żywot z panowaniem imć Augusta III, Byli zbyt 
kosztow ni. N astępca Augusta U l n ie m ógł ich 
u trzym ać.

R ozm aite od tąd  koleje  przechodził M arywil, 
p rzeo b raża jąc  się w w ielki bazar, siedzibę k an c ­
lerza w ielkiego koronnego, dobra  zakonu, w resz­
c ie  w ykupiony  przez m iasto  s ia ł się prozaicznem , 
dcm okratycznem  targow iskiem  m ie js k im . Na 
m iejscu subtelnych cacek M arysieńki targow ano 
się o bydło, o... nierogaciznę.

P rzyszedł drugi dziesiątek  w ieku XIX. Mury | 
Starrj W arszawy zaczęły się rysować. Szpeciło 
to „estetyczny" — zdaniem  ów czesnych „ek sp er­
tów " — wygląd m iasta, k tó re  nie mogio ju ż  p o ­
m ieścić się w ciasnych daw nych gran icach  i za ­
częło się rozrastać , a  co z tern idzie w parze i 
unow ocześniać.

P rzyszedł p rą d  b u rzen ia  murów', dzięki k tó ­
rem u m iasto  straciło  ty le  zabytków  przeszłości. 
P ad ły  w tedy b ram y  S ta rej W arszaw y, zabytkow e 
kam ienicę, przyszła  kolej na  M arywil. Nie oszczę­
dziły go oskardy  m urarzy , zrów nany  został z 
ziem ią.

Na m iejscu jego pow stał gm ach teatra lny .
Dziś legenda luksusow ej siedziby kró low ej Ma­

rysieńki, k tó ra  pośw ięcona Bogu, sta ła  się ś ro ­
dow iskiem  handlu , zgiełku i użycia, należy do 
przeszłości. Można o n iej cośniecoś przeczytać 
w k ron ikach  zakonnych p an ien  K anouiczek w 
kościele św. Jędrzeja.

zało się jednak , że nieszczęśliw iec ten  n ie  poza* 
staw ał bezczynnym , a i owszem , p racow ał. F a . 
Huykował on m ianow icie m ebelki d la  lalek , po ­
sługując  się p rzy tem  językiem  i zębam i. V/ p racy  
te j n a b ra ł takiej w praw y, że p o tra fił sk le jać  ka 
w ałki drzewa i k a rto n u  i rob ić  z n ich  całkiem  
ładne m ebelki. M ebelki te sam  m alow ał, b io rąc  
do n s t pędzelek.

Całe swe życie p rzebyw ał w w iosce rodzhm*j 
p rzy  rodzicach, k tó rzy  o tacza li go trosk liw ą o- 
pieką.

*
Wyspa Elb*, o powierzchni 223 km. kw„ na której 

przebywa! Napoleon I po swej pierwszej abdykacji, 
była przez dtpgie wieki łasym kąskiem, po który się­
gaj! nietylko Fenicjanie i Etruskowie, ale i K arta- 
giriczycy, Grecy, a wkońcu Rzymianie, wydzierając ja  
sobie wzajemnie. Chęć posiadania tej m alutkiej wy­
sepki staje się zrozumiałą, jeżeli zważymy, że miesz­
czą się 7ia niej bogate skarby ziemue w postaci że­
laza.

*
Miasto Lucerna, położona nad rzeką Reuss. po­

siada aż siedem mostów, z któryehu dwa są bardzo 
charakterystyczne, tak ze względu na  ozdoby, jak  
i to, że są  kryte dla osłony przed wiatrami.

Renty dla inwalidów wojennych.

8
Czwartek

Kraków, 5 stycznia. Administracja w Generai- 
nem Gubernatorstwie zaopatruje obecnie w ra­
mach przez nią stosowanych podstaw prawnych, 
przy pomocy sw oich placówek urzędowych w 
Krakowie i W arszawie liczne rzesze inwalidów  
wnjskowyeh 1 wojennych oraz ich wdowy 1 sie ­
roty.

Z zaopatrzenia rentowego korzystają w wypad­
kach indywidualnych wszyscy inwalidzi w ojsko­
wi i wojenni byłej armji niem ieckiej, austrjaeko- 
węgierskiej, rosyjskiej, polskiej z czasów wojny  
światowej 1914— 1918 z wojny polsko-rosyjskiej, 
oraz inwalidzi wojskowi, którzy na podstawie 
polskiej ustawy inwalidzkiej z dnia 17 marca 
1936 r. w dniu 1 września 1939 r. pobierali rentę

inw alidzką lub  też ren tę  w dow ią, w zględnie sie­
rocą, albo co do k tó ry ch  w  tym  czasie toczy­
ło się postępow an ie  w  k ie ru n k u  p rzy zn an ia  zao ­
pa trzen ia  rentow ego. Liczba osób objętych zao­
p a trzen iom  ren tow ym  wynosi zgórą 25.000. Kwoty 
m iesięczne w ydaw ane na ten cel, sięgają wyso­
kości około 1.3 m iijona  złotych.

Łącznie wyasygnowano na zasiłki rentowe dla 
zawodowych wojskowych w stanie spoczynku, 
dla inwalidów wojennych i wojskowych z czasu 
od roku 1914 do 1939 r.. na cele zaopatrzenia ren­
towego dla żołnierzy polskich kampanji wojennej 
z roku 1939 r. —  roczną kwotę, wynoszącą zgórą 
42.3 m iljonów zł.

CIEKAWOSTKI.
I zwierzęta sę ciekawe.

Jedną z najbardziej chara bterystyeznyeh eeeh na­
tu ry  ludzkiej jest ciekawość, która jest też czynni­
kiem wiedzy. Z dokładnych i żmudalyeh badań pnzy- 
rndmików wymi'ka, że i niektóre zw iera.t« posia­
d a ją  tę samą ceokę. Oto napraylklad małpą' panicznie 
boją etę wężów, lecz. mimo -msayisiiko zaglądają do 
naczyń, w których te ostatnie są  troymane.
> I’o małpie, za^jnajc-iekawsze zw iera  trwaóa się psa, 
następnie kozę i  słowika. Nieawyikią ciekawością uj-

żnaezają się papuci i kruki. Ptalki te korzystają z  
każdej spoBObności, aby obejrzeć i woaiąć d*o dzioba 
nieznane im, a biyaacrance przędmiot.r. Takie ryby a 
wielikiem z-aiteteres»wa.nie*m zbliżają się do każdego 
nieananego im przedmiotu. Zxlauiem prayrodmików 
ciekawość jest. cechą nietylko cEtowiewa, lec® także 
w ielu Batoników zwierząt.

W  jed n e j z w iosek fran cu sk ie j B re tan ji u rodził 
się człow iek bez rą k  i nóg. Na p ierw szy  rzu t oka 
m ogłoby się w ydaw ać, że człow iek ten  przez całe 
.swoje życie będzie ciężarem  dla otoczenia. 01;a-

Dziś Sew eryna op. w. 
J u tro  Ju lja n a  m.

Dziś obowiązuje zaciem­
nienie od g. 16.55 do 8.40.

(Zet) PR Z E N IE S IE N IA  W DUCHQ 
W IEN STW IE. O statniem  zarządzeniem  
J . E. ka. biskupa kieleckiego, zostali prze­
niesieni: ks. kanonik S tan isław  M archew ­
ka, proboszcz p a ra fji błog. W incentego K a­
dłubka w Jędrzejow ie — na em ery tu rę ; ks. 
B ronisław  Piepsznik, ad m in is tra to r para* 
fji P ra d la  — adm in istra to rem  p a ra fji Su- 
ków i ks. W ładysław  S tifajda, ad m in is tra ­
to r p a ra fji Sobków — adm in istra to rem  p a ­
ra f ii  P randoein . Proboszcz z P randocina , 
ks. Edm und Skow era — m ianow any został 
proboszczom p a ra fji W olbrom  na m iejsce 
zm arłego ks. Józefa Chw istka.

(Zet) DWA N IE W Y JA ŚN IO N E  POŻA 
RY. Z niew yjaśnionych narazie przyczyn 
m iaty m iejsce dwa pożary  we wsi Rejów, 
gm iny Suchedniów (pow iat Kielce), p a ­
stw a którego padły: dom m ieszkalny J ó ­
zefa K operka i stodoła ze zbioram i Roclia 
K opcrka. P ożary  -wybuchły w odstępach 
kilku godzin.

(Zet) OFIARA MROZU. Na szosie M ie­
dziana Góra*Niewachlów w powiecie k ie­
leckim, znaleziono zwłoki 50-letniej żydów­
ki H any  Rosenberg, k tó ra  zm arła  w skutek  
silnego mrozu.

(Zet) ŚMIERĆ NA D N IE STUDNI. 32
letni Józef Beckowski ze wsi Jeziorko, gm i­
ny W odzisław  (pow iat Jędrzejów ) w celu 
sam obójczym  -wskoczył do studni, ponosząc 
śm ierć na m iejscu. B erkow ski od 20-tu lat. 
cierpiał na epilepsje i pod wpływem  tej 
choroby po*pełnił sam obójstw o.

(Zet) NIEUCZCIW Y W IEŚN IA K . Ja , 
Boczanski ze  W zdołu Rządowego, gm iny 
Bodzentyn, pow. Kielce, udając sią do sk ła ­
du aptecznego przy  ulicy Leonarda w K ie l­
cach, pozostaw ił row er w artości 600 zł. pod 
opieką nieznanego w ieśniaka, stojącego 
tam  z furm anką. Po upływ ie p a ru  m in u t 
stw ierdził, że w ieśniak ten  sk rad ł row er 
i odjechał fu rm anką w niew iadom ym  k ie­
runku.

BOLESŁAW  RYBAK.

Urzędniczki
3) -----------

Nie, ten człowiek absolutn ie nie wchodził 
W rachubą. Ni© m ożna było eie do niego 
zbliżyć. Nie było p u nk tu  zaczepienia, nie 
wiedziało się nic o jego słabostkach  i  zam i­
łow aniach. A zresztą ta k i w ielki pan  ni- 
gdyby  się  n ic  zniżył do poziomu sw ojej 
urzędniczki. B yłoby to przekroczeniem  n ie­
w idzialnej. ale silnie, chronionej g ranicy .

Trzeba było zatem  pom yśleć o innych. 
T ak i nu p rzyk ład  pajn K aro l podobał się 
w ielu ko-bietom, zwłaszcza tym  młodszym.
,W ysoki, dobrze zbudow any, dobrze odży­
wiony, d bający  bardzo o sw ój w ygląd ro ­
bił w rażenie człow ieka zamożnego, choć 
n im  w istocie rzeczy nie był. Twiedził jed ­
nak , że pozory także w iele m ogą człowieko­
wi w życiu pomóc. N am iętnie u p raw iał 
ćw iczenia fizyczne, a le  n igdy  nie b ra ł u- 
dzia łu  w zawodach. C hetnie chodził na  me­
cze p iłkarsk ie , czy tyw ał p ism a sportow e, 
im ponow ały m u gw iazdy sportu , a le  sam  
n igdy  nie próbow ał swych sił. Po  co? Mo­
głoby  m u to jeszcze zaszkodzić! Tyle -sie 
słyszy o sercach  sportow ców , zniszczonych 
przez zawody! P a n  K aro l, k tó ry  nie p ił n i­
g dy  czarnej kaw y, a liczbą papierosów  o- 
gru-niczał do liczby ośmiu, robionych w ła­
snoręcznie, dziennie — nie zaryzykow ałby 
n igdy  poważnego tren ingu . Jem u  chodziło 
ty lko  o wrażenie, jak ie  w yw ierał w tow a­
rzystw ie sw oją o rjen tac ją  w sp raw ach  
sportow ych. ’ -

P a n  K aro l n ie  b ra ł rów nież udziału  w 
p racach  o rganizacyjnych  sportu . B udziły 
w nim  zdecydow aną niechąe. Można tam  by­
ło przecież n a tra fić  ną  fanatyków , k tórzy  
by lli w s tan ie  obrzydzić człowiekowi życie. 
A przy tem  ileż to czasu trzeba było na  to 
trącić! O wiele lepiej było zachować w y­
godny stosunek do sportu , da jący  m aksi­

m um  przyjem ności przy m inim um  w ysiłku.
P a n  K aro l był przytem  w yjątkow o o g ra ­

niczony i je ś łi chodzi o złapani© go na m ał­
żeństwo — to był w prost wzorowym objek- 
tem do agresji. A lina  dziw iła sic, że do­
tychczas udaw ało m u się pozostać w  bez- 
żennym  stanie. Gdyby jednak  bliżej eią n im  
zainteresow ała, wówczas przekonałaby sic, 
że pan  K aro l przy sw ojej tępocie, był jed ­
n ak  bardzo sp ry tnym  jegomościem, k tó ry  
na  m ałżeństw ie budow ał sw oją przyszłość. 
Nie trac ił nadziei, że kiedyś ja k ą ś  m iljo- 
n e rk a  zw róci nareszcie uw agą na  jego u ro ­
dę i zaproponuje mu m ałżeństwo. D latego 
też n ie  zbliżał sic  zbytnio do koleżanek biu­
row ych i u n ika ł w szelkich ryzykow nych 
sytuacyj.

D rugi zkolei pan  Torow ski nie tgekodził 
pod uw agą z tej p rostej przyczyny, że był 
od dziesięciu la t żonatym . Żona zachoro­
w ała m u w tydzień po ślubie i od tego cza­
su  nigdy właściw ie nie by ła  zdrowa. Zło­
śliw i tw ierdzili, że była to jedyna po lityka 
pan i Torow skiej, um ożliw iająca je j bardzo 
w ygodne życie, -ale niem niej jednak  sto su n ­
k i rodzinne w praw iały  pana Turowskiego 
ustaw icznie w zły hum or. Od sam ego ra n a  
złościł się na  wszystko, nic m u sio nie po­
dobało, drażniło  każde głośniej wypowie­
dziane słowo, a na  kobiety spoglądał z ta ­
jo n ą  nienaw iścią. A lina naw et nie dziw iła 
m u się zbytnio. Skoro m iał tak ą  żonę, to 
nie dziw. że nienaw idził w szystkie kobiety, 
sądząc, że w szystkie są podobno do jego 
połowicy.

P an  R om an K rącik  był kaw alerem . Jego  
am bicją by ł aw ans w biurze. — Pod tym 
względem podobnym  był do panny  W ładzi 
z tą  ty lko różnicą, że m iał wiącej podstaw  
do sw ych zam iarów . Podobno ukończył w y­
dział praw niczy uniw ersytetu , choć nie 
chw alił sie  ty tu łem  doktorskim  i faktycz­
nie wiele um iał. Można mu było ty lko za­
rzucić, że postępow ał zbyt odpychająco ze 
w spółpracow nikam i. Jego  stosunek do ko­
b iet był -wprost cyniczny. Przechw alał sie, 
że jego am bicją  je s t posiadanie sam ocho­

du, k tórego koszt w ypadnie abso lu tn ie  
m niej, n iż u trzym anie żony. A je ś li k toś 
posiada samochód — tw ierdził — wówczas 
może zdobyć w iększą cześć kobiet, k tó re  
m u sie spodobają- A lina oburzała sie  na  ta ­
kie staw ian ie  spraw y, a le  m usia ła  m u czę­
ściowo przyznać racją, widząc, ja k  rozm ai­
to panie obrzucały go palącem i spo jrzen ia­
m i, kiedy paradow ał po mieście w sam o­
chodzie, wypożyczonym od jednego z p rzy ­
jaciół.

P a n  S tefan  Gzubacki był bardzo przy­
sto jnym  i postaw nym  człowiekiem. N iejed­
n a  z  kobiet (rzucała m u wymowne spojrze­
nia, k iedy spokojny i opanowany, m asze­
row ał do biura, przez ulice. Zagięła, na nie­
go paro l swego czasu W ładzia }  A lina pa­
m ięta  do dziś dnia, że cało b iuro  śmiało 
się z niej. W ładzia zap rosiła  go kiodyś_ do 
siebie na  jak ieś  im ieniny, sadząc, że je s t 
kaw alerem  i że może być z niego m aterja ł 
n a  męża. P an  S tefan epądził cały  wieczór 
w dom u W ładzi, z jad ł oporą ilość zakąsek, 
podlanych obficie w ódeczką tańczył ocho­
czo i zalecał sią  do W ładzi, tak, że je j aż 
serce rosło z radości. Radość ta  jednak  
trw a ła  bardzo krótko, gdyż pan  Stefan roz­
chorow ał się. może w łaśnie z kanapek, zje­
dzonych u W ładzi i na  d ru g i dzień jak iś  
sk rom niu tk i głosik zatelefonow ał do biura, 
podając sie  «a jego żoną i zaw iadam iając, 
że pan S tefan , mimo najszczerszej chęci n ie  
je s t w stan ie  przyjść do b iura . — W ładzia 
w padła w tedy we w ściekły hum or, k tó ry  
w yładow ała na swoich koleżankach. Przez 
ca ły  dzień w biurze było piekło i każdy 
om ijał je j pokój daleko. Dziewczyna doszła 
zaś w prost do s-zału, kiedy okazało się, że 
pan  Gzubacki je s t nietylko żonatym , ale 
również posiada dw oje odchowanych dzie­
ci. Przez długi czas szeptano sobie na  ten 
tem at rozm aite p lo tk i i śm iano sic  z W ła­
dzi, co j ą  doprow adzało do nowych ataków  
wściekłości.

Takie to były stosuneczki w biurze. A li­
na rozpam iętu jąc je, doznaw ała bardzo 
różnorodnych uczuć. Z jednej s trony  obu­

rza ła  ją  szara  „codzienność" ludzi, z k tó ry ­
mi w ypadało je j pracować, z d rug ie j zaś 
budził się w niej jak b y  jak iś  sen tym ent do 
tych ludzi. Byli przecież je j w spółtow arzy­
szami doli i niedoli.

Nieraz, kiedy w biurze w ybuchały  s k a r ­
gi i narzekania  na „panujące stosunk i" — 
wówczas zawsze ktoś w ystępow ał z tw ier­
dzeniem, że w innych b iurach  je s t inaczej, 
oczywiście dużo lepiej. Alina, jednak  n ie  
w ierzyła tym  pogłoskom . Po pierw sze n ik t 
osobiście nie spraw dził, że je s t faktycznie 
lepiej, a p0 drug ie  w iadom o było, co n a le ­
ży sądzić o tak im  lokalnym  szowinizmie. 
Przecież i A lina, gdy  w tow arzystw ie po- 
zabiurow em  zgadała się  na tem at s to su n ­
ków biurowych, zawsze opow iadała jakna j- 
lepiej o sw ych kolegach i koleżankach, nic 
chcąc sie poprnstu  przyznać, ja k  dalece ci 
ludzie ją  drażnią. A przytem  trzeba było 
pam iętać, żo słowa bardzo szybko k rążą  /. 
u s t do u st i p lotka, pow iedziana rano  — 
popołudniu napewno d o tarłab y  już  do prze­
ważnej części w spółpracow ników  biura.

Copra wda., to nie każda z pań  biurow ych 
stosow ała sie do tej przezornej m aksym y. 
Wielo z nich opowiadało namiętni© o w y­
padkach w biurze, nie szczędząc kom enta­
rzy an i epitetów . B yły to jednak  panie, 
k tó re  raz  zaczepione, um iały  ©obie dać r a ­
de i gnębiły  przeciw nika tak  długo sw okn 
ostrym  językiem , aż uznał sie  za pokona­
nego i ja k  niepyszny w racał do swej k ry ­
jówki.

O! A lina dobrze znała te  p lo tkarsk ie  za­
pędy' koleżanek biurow ych. K ażdą z nich 
interesow ało to, co, kto, ja k  i kiedy. In te ­
resowano sie zarów no tern, co kto jad a  na  
obiad, ja k  i tern, z kim  sie spotyka. Om a­
wiano z b ru ta ln ą  o tw artością  bardzo in ty ­
mno szczegóły pożycia m ałżeńskiego rozm a­
itych znajom ych, a A linę ogarn ia ła  fa la  o- 
burzenia, kiedy przekonała sie. że kobiety  
w poufnych rozmowach p o tra fią  być bar* 
dziej bodaj tryw ialne, niż mężczyźni.

(Ciąg dalszy nastąp i).
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